
Król u § nam Chri/sfe !
P onad obłoki, kcdy słońce świeci —
W znoszą się głosy wszystkich Twoich dzieci — 

błękit, gwiazdy promieniste 
dziś dźwięki — Króluj nam Chryste! 

nas W  opiekę, o Panie nad P a n y  — 
miłością świat brudem zalany.

R ozlej nad nasze zagony ojczyste
Łask swoich zdroje. —  Króluj nam Chryste!

T y , co panujesz nad wszechświatem całym,
Z litu j się, zlituj i nad ludkom  małym,

'  G dy .‘C i dziś składa serca swoje czyste.
Zawsze i wszędzie — Króluj nam Chryste! z. Pałkowa.

MAM

CHRYSTE

R ok VI Tarnów , dnia 23 października 1938 r.
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„Jedźmy do Indii"...
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W  o s t a t n i ą  n ie d z i e l ę  p a ź d z i e r ­
n i k a  o b c h o d z i m y  ś w ię to  C h r y s t u s a  
K r ó l a .

P a n  J e z u s  j e s t  n ie  t y lk o  k r ó l e m  
c h r z e ś c i j a n ;  p a n o w a n i e  J e g o  r o z ­
c i ą g a  s ię  n a  c a ł y  ś w ia t ,  b o  z a  
w s z y s t k i c h  lu d z i  p o n ió s ł  ś m i e r ć  n a  
k r z y ż u ,  w ię c  w s z y s c y  p o w i n n i  G o  
k o c h a ć  i c z c ić  j a k o  K ró la .

Ż y j e  j e d n a k  n a  z ie m i  b l i s k o  
m i l i a r d  lu d z i ,  k tó r z y  o  P a n u  J e ­
z u s ie  n ic  n ie  w ie d z ą .  T r z e c i ą  c z ę ś ć  
z  n i c h  s t a n o w i ą  d z ie c i  p o g a ń s k i e  
b e z  C h r z t u  św .,  b e z  k o ś c io ła ,  M s z y  
ś w . ,  b e z  K o m u n i i  ś w . ,  i k a p ł a n ó w .

T y m  b i e d n y m  d z i e c io m  m u s i m y  
p o m ó c .  P r z y g l ą d n i j m y  s ię  n a j p i e r w  
ic h  życ iu .  J e d ź m y  w ię c  n a  p r z y ­
k ł a d  d o  In d i i  W s ę h o d n ic h ,  a  n ie  
z a p o m n i j c i e  z a b r a ć  z e  s o b ą  p a r a ­
so li ,  b o  t a m  c z ę s te  p a d a j ą  d e s z c z e .

P a t r z c i e ,  o to  id z ie  d o  s z k o ły  
m a ł y  c h ł o p c z y k ,  c a ły  p r z e m o c z o n y .  
P r z e d  s z k o ł ą  w y c i s k a  m o k r ą  k o ­
s z u lę  i c z e k a  a ż  p r z e s c h n ie .  T o  
d z i e l n y  c h ł o p c z y k ,  b o  m im o  d e ­
s z c z u  t r o p i k a l n e g o  ( p o d z w r o t n i k o ­
w e g o )  s p i e s z y  d o  s z k o ły .

S ą  j e d n a k  c h ł o p c y ,  k t ó r z y  n ie  
c h o d z ą  d o  s z k o ły .  J e d e n  n ie  m a  
s i ę  w  c o  u b r a ć ,  d r u g i  m u s i  p i ln o ­
w a ć  w  d o m u  m a ł ą  s io s t r z y c z k ę ,  
a  i n n y  n i e  m o ż e  p o ją ć ,  d l a c z e g o  
m a  s ię  t a k  d u ż o  u cz y ć .

W e j d ź m y  d o  s z k o ły .  O k r o p n y  
t u  ś c i s k  i h a ł a s .  200  d z ie c i  r a z e m  
z n a u c z y c ie l a m i  i n a u c z y c i e l k a m i  
w  j e d n e j  iz b ie ,  a  w s z y s c y  u c z ą  s ię  
d o ś ć  g ło ś n o .

H a ł a s  p o w i ę k s z a  s ię ,  b o  n a r a z  . 
k r z y k n ą ł  c h ło p ie c ,  k t ó r e g o  n a u c z y ­
c i e l  l e k k o  z a  u c h o  p o c i ą g n ą ł ,  to  
z n o w u  p ł a c z e  d z i e w c z y n k a ,  g d y ż  
z b i ł a  s ię  je j  t a b l ic z k a .

N a d c h o d z i  m is jo r ta rz  i e g z a m i ­

n u je  d z ie c i  z k a t e c h i z m u  S ą  o n e  
b o w i e m  ju ż  o c h r z c z o n e ,  c h o ć  r o ­
d z i c e  ich  c z ę s to  s ą  p o g a n a m i .  M i­
s jo n a r z  je s t  d l a  t y c h  d z ie c i  n a j ­
l e p s z y m  o p i e k u n e m .  O n  s ię  s t a r a  
n ie  t y lk o  o  to ,  a b y  b.yły d o b r e ,  a l e  
t a k ż e  a b y  m ia ły  co  j e ś ć  i w  c o  
s ię  u b r a ć .

P r z y p a t r z m y  s ię  t e r a z  p r a w d z i ­
w ie  p o g a ń s k i m  d z i e c io m .  U d a m y  
s ę  w ię c  z m i s j o n a r z e m  w  p o d r ó ż .  
Z  t y g r y s a m i  n ie  s p o t k a m y  s ię  c z ę ­
s to ,  le c z  p r z y g o d y  z j a d o w i t y m i  
w ę ż a m i  s ą  l ic zn e ,  a  j e d n o  u k ą ­
s z e n ie ,  j e d n a  m a ł a  k r o p e l k a  j a d u  
w ę ż o w e g o  m o ż e  s p r o w a d z i ć  ś m ie rć .  
L u d z i e  ta m te j s i  c h o d z ą  w ię c  z a ­
w s z e  z k i j e m  i s z n u r e m .  J e d n o  
s i ln e  u d e r z e n i e  k i j e m  w  g r z b ie t  
i w ą ż  w y c i ą g a  s ię  m a r t w y .  In n i  
z a r z u c a j ą  z r ę c z n i e  s z n u r  w o k o ł o  
szy i  w ę ż a ,  z a c i s k a j ą  g o  i z a b i ja ją .  
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  m ija .

L e c z  o s t r o ż n o ś ć  n ie  z a w a d z i ;  
w ę ż e  b o w i e m  w c i s k a j ą  s ię  d o  d o ­
m ó w  i w ł a ż ą  p o d  ł ó ż k a .  P e w i e n  
m i s jo n a r z  w r ó c i w s z y  d o  d o m u  
z p o d r ó ż y  m is y jn e j  c h c i a ł  s ię  n a -

Prośba
0 proszę Cię, Boże, daj siły do pracy, 
bym w szkole nauczył się duł,o.; 
bym służył Ojczyźnie, jak inni jej służą, 
bym stał się jak dzielni rodacy.
Bo kiedy urosnę, Ojczyzna zawoła; 
na szaniec, do czynu, do dzieła!
Mogęż jej powiedzieć (ach, jakby przyjęła): 
—  „Nie umiem... nudziła mnie szkoła” .
Więc proszę Cię, Boże, daj zdrowie I chęci, 
bym uczył się z miłą ochotą, 
a serce me w dobroć zdobiło się złotą, 
nauki zostały w pamięci. N . M .



p ić  w o d y .  B ie rz e  d ż b a n e k ,  a  z n ie -  
igo w y ła z i  w ąż .. .

W c h o d z i m y  d o  c h a t y  p o k r y t e j  
s ł o m ą .  J e s t  tu  m a ł e  d z i e c ię  p o ­
g a ń s k ie .  M is jo n a r z  w y p a k o w u j e  
p r z y b o r y  d o  C h r z t u  św .  L e c z  g d z i e  
j e s t  ś w ie c a ?  S t o p i ł a  s ię  w  i n d y j ­
s k im  u p a l e ,  t y lk o  k n o t  z o s ta ł .  
T r z e b a  t e ż  i d ą c  w te  s t r o n y  m ie ć  
Jkapelusz  t r o p ik a ln y ,  b y  n ie  d o s t a ć  
s ł o n e c z n e g o  u d a r u .  C z a s z k a  h i n d u ­
s k a  w y t r z y m u j e  w ie le ,  w ię c  c h ł o p c y  
h i n d u s c y  c h o d z ą  z g o ły m i  g ło w a m i .

P o  u d z i e l e n iu  C h r z t u  w  te j  
c h a c i e  id z ie  m is jo n a r z  d a le j ,  d o  r o ­
d z i n y  T h a r m a l i n g a n .  d o m u  te j 
r o d z i n y  w i d a ć  c h r z e ś c i j a ń s k i e  o b r a ­
z y  i m a t k a  z a p a l a  n a  p r z y ję c ie  m i ­
s j o n a r z a  d w i e  ś w ie c e .  A  j e d n a k  
j e s t  to  r o d z i n a  p o g a ń s k a .

S u r o w y  o jc ie c  p o g a n i n  n i e  p o ­
z w a la ,  a b y  m a t k a  i d z ie c i  b y ły  
c h r z e ś c i j a n a m i ,  a  g n i e w  H i n d u s a  
m o ż e  b y ć  b a r d z o  n i e b e z p ie c z n y .

J e d e n  H i n d u s  z a m o r d o w a ł  n i e ­
d a w n o  s w ą  c ó r k ę  z a  to ,  ż e  z w r ó -

'^flisjonarz z  A fryki o p o w ia d a
P o w r ó c i ł e m  w ła ś n i e  z  p o d r ó ż y .  

B u ty  m o j e  b y ły  b a r d z o  z a b ło c o n e .  
P r z y w o ł u j ę  F o t o r a ,  c h ł o p c a  b ę d ą ­
c e g o  n a  u s ł u g a c h  m is j i  i m ó w i ę  m u :

—  S łu c h a j  c h ł o p c z e ,  je ś l i  m i  
w y c z y ś c i s z  b u ty ,  d a m  ci c u k i e r k a .

T o  m ó w i ą c  d a ł e m  m u  s z c z o tk i  
i p ó ł  p u d e ł k a  p a s ty .

C h ł o p i e c  z a b r a ł  s i ę  z a r a z  d o  
r o b o t y ,  p o d c z a s  g d y  j a  w y s z e d ł e m  
n a  p o d w ó r z e ,  b y  d o g l ą d n ą ć  p r a c y  
n a j e m n i k ó w .  ,

P o  u p ły w ie  jakiego kwadransu  
przybiega do  m nie  Fotoro.

—  Ju ż  s k o ń c z y łe ś ?  —  pytam.
—  N ie  je s z c z e ,  o d p o w i a d a  z a ­

k ł o p o t a n y .  N ie  g n i e w a j  s ię ,  O jc z e ,  
a l e  z a b r a k ł o  m i  b o y a  ( p a s t y ) .

c i ła  m u  m  w a g ę  n a  p e w i e n  z ły  j e g o  
p o s t ę p e k .  H i n d u s  A b d u l  K a s u  r z u ­
cił  w  p ie c  s w o j ą  t r z y l e tn i ą  c ó r e c z k ę  
z a  to ,  ż e  s p a l i ł a  m u  p r z e z  n i e ­
ś w i a d o m o ś ć  p a p i e r o w e  p i e n i ą d z e .

Z  t e g o  p o w o d u  d z i e c i  w  r o ­
d z i n ie  T h a r m a l i n g a n  s łu s z n ie  b o j ą  
s ię  o jc a ,  k t ó r y  z e z w a l a  ty lk o ,  a b y  
d z ie ć i  s ię  m o d l i ł y  i d o  k o ś d o ł a  
c h o d z i ły ,  a l e  n i e  g o d z i  s ię  n a  ic h  
fchrzest.

K tó ż  p o m o ż e  t y m  d z i e c io m ,  b y  
o jc ie c  p o g a n i n  b y ł  d l a  n ic h  ł a ­
s k a w s z y ?

W y  m o ż e c i e  to  z ro b ić , ,  d r o g ie  
d z ie c i !  M ó d lc ie  s ię  d o  D z ie c i ą tk a  
J e z u s ,  p r o ś c i e  M a t k ę  N a j ś w i ę t s z ą ,  
b y  s ię  w s t a w i ł a  z a  p o g a ń s k im i  
d z i e ć m i  u  S w o j e g o  S y n a .  Z a p i ­
s u jc ie  s ię  d o  m i s y j n y c h  d z ie ł ,  j a k ie  
s ą  w  w a s z e j  s z k o le  i w s p o m a g a j ­
c ie  m is je  p r z e z  z b i e r a n i e  z u ż y ty c h  
z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h .

W  t e n  s p o s ó b  p r z y c z y n ic i e  s ię  
i w y  d o  r o z s z e r z e n i a  K r ó l e s t w a  
C h r y s t u s o w e g o  n a  z iem i .
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To m ó w i ą c  p o k a z u j e  m i p r ó ż n e  
p u d e ł k o .

—  C o  m ó w is z !  T o ż  ęi d a ł e m  
p ó ł  p u d e ł k a  p a s t y ,  c ó ż e ś  z n i ą  z ro b i ł ?

N ie  c z e k a j ą c  o d p o w i e d z i  w c h o ­
d z ę  d o  m i e s z k a n i a .  P o d  ł ó ż k i e m  
w i d z ę  b ł y s z c z ą c e  b u t y ;  le p ie j ,  d o ­
p r a w d y ,  n i e  p o d o b n a  ic h  b y ło  
o c z y ś c ić .  N a s t ę p n i e  s p o g l ą d a m  n a  
F o t o r a ,  p o t e m  n a  s tó ł ,  p r z y  k t ó r y m  
c h ł o p i e c  s to i ,  i... w  j e d n e j  c h w il i  
r o z u m i e m  w s z y s t k o .

P o c z c i w y  F o t o r o  z a c z ą ł  s m a r o ­
w a ć  i c z y ś c ić  m ó j  u b o g i  s to l ik ,  p r z y  
k t ó r y m  z a z w y c z a j  p r a c u ję .  —  N a  
s z c z ę ś c i e  p o s m a r o w a ł  d o p i e r o  g ó r ­
n ą  c z ę ś ć ,  z c h w i l ą ,  k i e d y  s ię  z a ­
b i e r a ł  d o  s m a r o w a n i a  n ó g ,  z a b r a k ł o  
m u  p a s ty .  Kalendarzuk misyjny.



Bohater spod Smoleńska
W  bitw ach  p od  dow ódz tw em  

h e tm an a  S tanis ław a Żółk iew skiego  
okry ł się s ław ą S t e f a n  R o l a k .  
N ie z szlacheckiego, lecz z w ieśn ia­
czego pochodził on  ro d u  i w prostej 
chadzał siermiędze, a  M atkę-Polskę 
kocha ł ca łym  sercem  i chętnie by ł­
b y  położył za nią życie.

T o też  w każdej b itw ie śmiało 
zag lądał nieprzyjacielowi w  oczy, 
a  z pola w alki p rzed  w rogam i nie 
us tępow ał.  W o d za  sw ego  h e tm an a  
Żółk iew sk iego  czcił i kochał, jak  
w łasnego  ojca i poszed łby  był za 
nim  w  ogień.

H e tm a n  S tan is ław  Ż ółk iew ski,  
wielki kanclerz koronny  króla  Z y g ­
m un ta  III, był jednym  z najw ięk­
szych w odzów  polskich. W iele  
zw ycięstw  odniesionych n ad  w ro g a ­
mi wsławiło jego imię.

Z g in ą ł  śmiercią b o h a t e r s k ą  
w  -walce z T urkam i p o d  C ecorą 
w  r. 1620.

P łakali  p o  nim  rycerze, p łaka ł 
n a ró d  cały. I S tefan  R o lak  w racał 
d o  swej wieśniaczej zagrody  z ża ­
łością w  sercu, bo tęskno  m u było 
za w o d zem  ukochanym .

W rócił d o  swej chaty , ale  z n i­
kim  m ówić nie chciał, p racow ał 
w  pocie  czoła, l e c z . był jakby  
um arły .  R zad k o  kto  usłyszał od  
n iego słowo, a uśm iech  nigdy na  
os tach  jego nie gościł.

Ludzie  n a z w a l i  g o  d la tego  
„Milczkiem". T a k  przeszło lat o ko ­
ło dziesięć Dnia jednego Stefan 
R o lak  opuścił wreszcie sw ą  chatę, 
po leca jąc  j ą  o p i e c e  dalek iego  
k rew nego, a sam  wziąw szy grudkę 
ziemi ojczystej i złożyw szy ją na  
p iers iach  p od  ^siermięgą — poszedł 
w  św is t  — D okąd?  — nikt nie 
w iedzia ł ..

N a  tronie polskim zasiadł króF 
W ładys ław  IV.

ż a r a z  po  koronacji w r. 1633* 
ruszył król n a  M oskala  p o d  Smo-

H etm an S tan isław  Ż ółk iew ski, ryce rz  
bez sk a zy , d a ł nam  p r z y k ła d  o fiar­

n e j m iło śc i O jczyzn y.

leńsk. M iasta tego bronił przed! 
M oskalam i dzielny w ódz R ad z i­
wiłł. M oskale  stojąc p rzed  m ura- 
mi m ias ta  w ogrom nej sile bliscy 
byli zw ycięstwa.

W ó d z  Radziw iłł  obmyślił w te ­
dy  w ycieczkę n a  nieprzyjaciela, 
Z  w ojska p ieszego  zgłosił s ię  
p ierw szy  na  ochotn ika jakiś w ie­
śniak, Z  oblicza jego try sk a łp  
m ęs tw o  i n iezw ykła  odw aga.

C. d. n.


